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w przeddzień trzeciomajowej rocznicy ujrzałem  na łam ach owej gazety mój 
pierwszy wydrukow any wiersz” (s. 110. Po przytoczonym cytacie następuje 
tekst wiersza Trzeci Maja).

Tak więc poezja Teofila Ruczyńskiego, o której słusznie pisano, iż została 
podporządkowana rytmowi historii, oraz że każdy jego wiersz m a wymowę 
społeczną 3, żyje na  kartach  autobiografii, a poszczególne u tw ory zostały osa
dzone w  realiach, wpływających na ich powstanie. F ak t ten z pewnością 
uwzględnią przyszłe opracowania, a naukowcy różnych dyscyplin, zaintere
sowani regionem i opisanym przez Teofila Ruczyńskiego okresem zapewne 
nieraz sięgną po jego książkę Z tam tych lat, obszerną i bogatą autobiografię 
nauczyciela i poety, ujmującą powściągliwością i skromnością w traktow aniu  
własnej osoby.

Stanisława Badowska

A n n a  Ł u b i e ń s k a ,  M o j e  w s p o m n i e n i a  z  p l e b i s c y t u  n a  W a r m i i .  W y d a n i e  d r u g i e .  ( O p r a c o w a ł
i  p o p r z e d z i ł  p r z e d m o w ą  A n d r z e j  W a k a r ) ,  O l s z t y n  1977, P o je z i e r z e ,  -ss. 112, n l b .  3.

W znowienia doczekała się pozycja szczególna w polskiej lite ratu rze  pa 
m iętnikarskiej, trak tu jącej o stosunkach na warm ińskim , m azurskim  i po- 
wiślańskim  obszarze plebiscytowym z 1920 roku. Niewiele posiadamy takich 
świadectw, pisanych zaledwie „z odległości la t  dw unastu” (s. 27). Większość 
pam iętnikarzy plebiscytowych nawróciła do wspomnień z 1920 roku dopiero 
po wojnie.

Publikacja Anny Łubieńskiej stanowi w yjątek także dlatego, że wyszła 
spod pióra nie agitatorki politycznej, lecz reprezentantk i oświaty przedszkol
nej, „ochroniarki” , kierującej się jasno zarysowanymi pobudkami ideowymi.

W ydawca potraktow ał pam iętnik Łubieńskiej jako dokum ent publicy
styczny, zasługujący na przypomnienie współczesnemu czytelnikowi. Znalazło 
to wyraz zarówno w przedmowie, jak  i form ie edytorskiej, rezygnującej z ob
szerniejszego apara tu  naukowego. Spraw ia to, że reedycja, k tó ra  pomija 
przedmowę A rtu ra  Górskiego, mało istotną dla potocznego odbioru, nie będzie 
w  stanie zastąpić p ierw odruku w  badaniach naukowych.

W ydawca poświęcił sporo miejsca autorce wspomnień, charakteryzując 
jej sylwetkę jako przedstawicielki określonej klasy społecznej, mentalności, 
orientacji ideowej i form acji pokoleniowej. Uczynił to w sposób wnikliwy, 
ilustru jąc  jednocześnie tło i przyczyny polskiego dram atu  plebiscytowego. 
Mimo to biografia autorki (opublikowano jej zdjęcie z lat dwudziestych) po
zostaje nadal niepełna. Podobny niedosyt zostawiają objaśnienia tekstu, nie 
wolnego przecież od pomyłek pamięci Łubieńskiej, nie zawsze podającego 
jasne i ścisłe informacje.

We wznowionym w ydaniu czytamy na przykład o dwóch hotelach ol
sztyńskich (przy ul. Dworcowej) „wykupionych przez Polaków” na siedziby 
komitetów plebiscytowych mazurskiego i warmińskiego (s. 35). W ydawca 
objaśnia, że daw na ulica Dworcowa nosi obecnie nazwę Partyzantów , ale 
obydwu hoteli bliżej nie określa. Tymczasem „Reiehshof” (w tym  czasie raczej

3 P o r .  T . S w a t ,  W i e r n y  „ p a n i  P o e z j i S ło w o  n a  W a r m i i  i  M a z u r a c h ,  R . 20, 1971, 
n r  20, s s .  1, 3; E . K r u k ,  T e o f i l  R u c z y ń s k i ,  d z i a ł a c z  i  p o e t a ,  O l s z t y n  1971, s s .  19 n n .
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„C entral”), siedziba Mazurskiego Kom itetu Plebiscytowego, odegra jeszcze 
niem ałą rolą w  latach  m iędzywojennych jako „Dom Polski” (potocznie „Con
cordia”). Drugi zakład hotelowy, mieszczący się nad kaw iarn ią  „Hohenzollern” 
(od 1919 r. „Im perial”), po przeciwnej stronie ulicy, to właśnie „Dom W arm iń
ski", w k tórym  Łubieńska często bywała i o k tórym  pisze. W ydaje się, że 
inform acja taka  przydałaby się czytelnikowi współczesnemu, tym  bardziej 
że ze strony 112 dowiaduje się o nie istniejącym  „Deutsches H aus”.

Nadal do w yjaśnienia pozostają n iektóre szczegóły inform acyjne samej 
Łubieńskiej. Jeśli życzliwym dla niej i dla Polaków organistą w  Gietrzwał
dzie był Józef K la tt (s. 46), to niesłusznie określony został jako Niemiec. „Pol
ski dom ludowy” w  Gietrzwałdzie, z którego powiewała flaga narodowa 
(s. 106), to zapewne dom Andrzej Samulowskiego, mieszczący polską księ
garnię.

Z osób, k tóre  wym ienia A nna Łubieńska, na  większą uwagę zasługiwali 
chyba: Adam  Czartoryski (figuruje w słowniku biograficznym Tadeusza 
Orackiego), a także małżeństwo Zakrzewskich, którzy „mieli przed wojną 
m ają tek  ziemski na  W arm ii” (s. 55). N atom iast „pani Gniot z Bydgoszczy” 
(s. 91) należy najwidoczniej do tych praw ie bezimiennych bohaterek  ludo
wych walki plebiscytowej, o k tórych bez przypadkowej inform acji (jak we 
wspomnieniach Łubieńskiej) nigdy byśm y się nie dowiedzieli.

W ydawcy popularnej reedycji trudno było w nikać we wszystkie zagadki 
biograficzne i topograficzne, jakie nastręcza lek tu ra  wspomnień, zapisanych 
przed czterdziestu pięciu laty. Nie posiadał więc w arunków , by dociekać, czy 
miał jakiś związek z olsztyńską rodziną Zakrzewskich por. Stanisław  Za
krzewski, szef II Oddziału Naczelnej Komendy S traży  M azurskiej *. Są to 
szczegóły zajm ujące niewielkie grono specjaUstów, nie zaś szerokiego odbior
cę. A wspomnienia Łubieńskiej dostosowano do kształtu  wydawniczego serii 
pam iętników „Pojezierza” (Władysław Gębik, Otylia Grotowa, W ładysława 
Knosała, Paw eł Sowa, W iktor Steffen i inni), spełniającej inne zadania spo
łeczne niż edycje ściśle naukowe.

W ładysław  Ogrodziński

1 W . W r z e s i ń s k i ,  P l e b i s c y t y  n a  W a r m i i  i  M a z u r a c h  o r a z  n a  P o w i ś l u  w  1920 r o k u , O l 
s z t y n  1974, s .  322.


